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NEO-SANACJA 


NIEZMIENNOŚĆ RZECZY I TRICK Z DEMOKRACJĄ 


Zdolność do historycznego ujmowania zjawisk społecz- 
nych jest niewątpliwie cechą dodatnią i wartościową. Polityk, 
pamiętający o genętycznej więzi łańcucha wydarzeń, popełni 
z pewnością mniej błędów od swego kolegi, nie uwzględniające- 
go w dostatecznej mierze związku dnia dzisiejszego z wczoraj- 
szym, 

Ta cenna i dodatnia właściwość nie może jednak wyradzać 
się w przeświadczenie o wiekuistej niezmienno- 
ści rzeczy istniejących; nie może przybierać for- 
my fatalistycznej niewiary w możliwość ewolucji systemów lub 
wierzeń. Nie można powiedzieć sobie — tylko status quo jest 
realne, awięc—co było to i nadal będzie. Wszy- 
stko na świecie się zmienia, a cóż. dopiero rzeczy stworzone przez 
ludzi i to w dodatku — niedawno? 

O tej podstawowej prawdzie pamiętać należy zwłaszcza 
wówczas, gdy mówiąc o współczesnych zdarzeniach lub prądach, 
używa się pewnych tradycyjnych określeń. Bar- 
dzo często bowiem może się zdarzyć, że wiele rzeczy 
zmieniło się zasadniczo od czasu powstania da- 
nego pojęcia i że tradycyjnej starej etykietce może dziś odpo- 
wiadać treść całkiem odmienna. 

Klasycznym przykładem takiej niezgodności pomiędzy tre- 
ścią o szyldem są dzieje czcigodnego pojęcia Demokracji. 
W/ zrozumieniu każdego rozsądnego człowieka Demokracja 
oznacza udział czynnika społecznego w ży- 
ciu zbiorowym, równość wobec prawa oraz przekre- 
ślenie przesądów i przywilejów stano- 
wych. W takim ujęciu — któż rozsądny mógłby te zasady 
negować? Kto mógłby dzisiaj walczyć o przywrócenie przywile- 
jów herbowych, kto mógłby być zwolennikiem państwa czysto 
biurokratycznego, kto mógłby lekceważyć moment w spół- 
odpowiedzialności obywatela za losy Państwa? 

A jednak — jakże często zmuszeni jesteśmy przeciwstawić 
się koncepcjom rozmaitych „frontów demokratycznych“ na sku- 
tek innego pojmowania demokracji przez innych! 
Jakże często pod słowem „demokracja“ rozumie się dzisiaj 
obronę przywileju żydowskiego, tolero- 
wanuć obcych ageńntur r kultrozkiadu 
w Państwie! 


SANACJA, LEWIATAN I WIECH 


Te wszystkie rozważania odnoszą się również i do popular- 
nego w Polsce od lat dwunastu pojęcia „Sanacja“. Gdy po prze- 
wrocie majowym marsz. Piłsudski użył określenia „sanacja mo- 
ralna“ — termin ten (po amputacji przymiotnika) spopularyzo- 
wał się b. szybko i zaczął być używany przez przeciwników prze- 
wrotu, jako synonim „systemu pomajowego!. 
W pojęciu szerszym był on używany dla określenia całego obozu 
legionowego, a nawet tych wszystkich sił społecznych, które 
stanęły na gruncie współpracy z Józefem Piłsudskim. Obóz po- 
majowy pojęcia tego nie zaakceptował coprawda wyraźnie (jak 
uczynił to Centralny Związek Przemysłu Polskiego z przezwi- 


skiem swoim — „Lewiatan '), jednakże i w jego środowisku 
termin ten spopoularyzował się szybko. Kto w środowisku le- 
gionowym nie posługuje się dzisiaj w mowie potocznej słowami 
„sanator“ lub „sanacyjny“? Nawet popularny „Ozon“ nie po- 
trafił zdetronizować starej ,Sanacji”. 

Gdy zastanawiamy się nad przyczynami popularności tego 
w gruncie rzeczy dziwacznego i przypadkowego przezwiska, na- 
suwa nam się jedno tylko wytłumaczenie, Oto — mądrość ludo- 
wa w ten właśnie sposób pokwitowała zrozumienie faktu, że 
Przewrót Majowy był zjawiskiem, nie 
mającym żadnych precedensów, zjawiskiem 
suj generis, zjawiskiem specyficznie polskim, czymś 
zupełnie nowym i dotąd nie znanym, dla określenia czego nale- 
żało wymyślić jakąś nową nazwę. 

W Polsce przed przewrotem majowym mówiło się b. wiele 
o nieuniknionym jakoby przewrocie „faszystowskim“, mówiło 
się o nadciągającej nieubłaganie rewolucji komunistycznej. Nie 
brakło licznych teoretyków, uzasadniających historycznie i so- 
cjołogicznie fatalistyczną konieczność jednego z tych dwuch roz- 
wiązań. W rzeczywistości jednak nastąpiło coś zupełnie 
nieprzewidzianego. Józef Piłsudski ruszył na Trzeci 
Most nie dlatego, ażeby chciał kogokolwiek naśladować i nie 
dlatego, ażeby uczynić zadość tej czy innej „konieczności dzie- 
jowej“. Ruszył poprostu dlatego, że w ten właśnie sposób m u- 
siałt'radować Państwo, 

Odpowiednikiem tej właśnie samodzielności Jego decyzji 
oraz samodzielności dróg, jakimi potoczył się następnie rozwój 
Państwa — był ów dziwaczny i niespotykany gdzieindziej ter- 
min — „Sanacja“. Odpowiednikiem — rzecz prosta — na pła- 
szczyżźnie prymitywu i specyficznej mentalności 
przedmieść warszawskich. Popularność tego terminu — to po- 
pularność niektórych określeń Wiecha. 


„CZERWONA RÓŻA” I „AWANGARDA' 


Stwierdzenie samodzielności dróg, jakie wskazał Polsce 
Józef Piłsudski nie wyklucza — rzecz prosta — naszej podsta- 
wowej tezy, że rozwój sytuacji wewnętrznej w Polsce podle- 
ga pewnym określonym regułom wspólnym 
dla szeregu krajów, oraz że w zbliżonych do siebie ustrojach 
podobne przyczyny wywołać muszą podobne 
skutki. Dziś bardziej, niż kiedykolwiek jesteśmy przekonani, 
zew Przełomie Majowym tkwiły elemen- 
ty t zw. „ewolucji narodowej", oraz że cały 
następny okres aż do dni dzisiejszych jest okresem wykry- 
stalrzowamnia sie wzrost r umacniania 
tych pierwiastków. 

Cała nasza zdolność do obserwowania zjawisk doprowadza 
nas do wniosku, że zanim pierwiastki te mogły wystąpić w swo- 
jej „chemicznie-czystej” postaci, musiał się przed tym dokonać 
szereg procesów przygotowawczych. „Natura 
non fecit saltam“ — jak mówi stara maksyma łacińska — i dla- 
tego rozwój polskiej „rewolucji narodowej“, jaką był Przewrót 
Majowy, przejść musiał przez szereg etapów po- 
średnich. Musiała się dokonać w pierwszym rzędzie likwi- 
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dacja tego zasadniczego paradoksu, jakim było 
poparcie „rewolucji narodowej“ przez ugrupowania o ideo- 
logii odmiennej. Dopiero po 1930 roku, po Brześciu, 
dopiero po uchwaleniu konstytucji, a przede wszystkim — do- 
piero po zainicjowaniu nowego kursu po- 
litycznego przez marsz. Śmigłego mogły się 
uwypuklić wyrażnie pierwiastki przełomu narodowego które 
w przewrocie majowym tkwiły od początku, lecz 
które przytłoczone były niejako górą nieporozumień, pomyłek 
i komplikacyj. 

Jak wielkie były w Polsce rozmiary tej góry nieporozumień 
i tragedii pomyłek dowodzi fakt, że dopiero od jakichś 5 — 6 
lat zaczęto sobie zdawać sprawę, że Nacjonalizm: polski płynął 
w gruncie rzeczy dwoma korytami i że Piłsudczycy — 
obok Narodowej Demokracji — reprezentują w równej mierze 
swoją specyficzną odmianę Nacjonalizmu. 

Po legionowej stronie linii podziału symbolicznym było pod 
tym względem wystąpienie „Czerwonej Róży“ w 1933 
roku, po stronie narodowo-demokratycznej — poznańskiej gru- 
py „Awangardy Państwa Narodowego“. 
Szereg ciekawych przyczynków do tej sprawy znaleźć można 
w świeżo wydanej książce prof, Zygmunta Wojciechowskiego 
„Pełnia racji ideowej — podstawą zjednoczenia”. 


„SANACJA” JUŻ SIĘ SKOŃCZYŁA! 


Powróćmy jednak do zagadnienia terminu „Sanacja“, Publi- 
cystyka opozycyjna używa stale tego słowa w znaczeniu cze- 
goś stałego i niezmiennego od lat ca- 
łych. „Sanację* traktuje się zazwyczaj jako pewne zjawisko, 
które zabłysło na horyzoncie w 1926 roku, a które — jak się 
przypuszcza — wcześniej czy później będzie musiało ustąpić 
miejsca czemuś innemu. 

Bardzo charakterystycznym pod tym względem są poglądy 
p. prof, Strońskiego. Gdy piszący te słowa umieścił w swoim 
czasie w jednym z pism codziennych artykuł na temat rocznicy 
Przełomu Majowego i gdy podkreślił, że oto — wbrew przepo- 
wiedniom — system pomajowy trwa już lat dwanaście, prof. 
Stroński stwierdził w „Kurjerze Warszawskim“, że owszem —- 
„trwa już lat dwanaście ale też system napoleoński 
trwał nie o wiele dłużej“. W ujęciu bardziej 
popularnym pogląd ten daje się streścić w słowach: „Przecież 
Sanacja musi się kiedyś skończyć“. 

Byłoby naiwnością z naszej strony twierdzenie, że istnieją 
na tym świecie rzeczy ludzkie, obwarowane talizmanem nieśmier- 
telności. „Wszystko na Świecie ma swój koniec — mówi przy- 
słowie słowackie — a kiełbasa dwa“. Zakrytą przed naszymi 
oczyma jest kraina przyszłości i dlatego nie będziemy się bawili 
w proroctwa. Pozwolimy sobie tylko na pewną hipotezę, że, 
jeśli chodzi o t, zw. „koniec Sanacji', to być może — Sanacja 
ta już dawno się skończyła, a tylko jej wro- 
gowie jakoś tego zauważyć nie mogli. Owi przysięgli wrogowie 
popełniają bowiem ten błąd zasadniczy, że uparcie i wbrew rze- 
czywistości pragną uważać „Sanację* za coś stałego i niezmien- 
nego, co nie może podlegać powszechnym 
prawom ewolucji. Uparcie i wbrew logice zakładają 
oni, że jeśli istnieje obecnie, dajmy na to, pewien niekorzystny 
dla regime'u układ stosunków, to régime ten nie wykona ża- 
dnych zasadniczych posunięć, nie będzie podlegał 
żadnej ewolucji i spokojnie będzie czekać, aż owe 
wrogie siły położą kres jego istnieniu, 


Nie może im przyjść do głowy, że — być może — Sanacja 
dzistejsza nie jest już tą Sanacją z r. 1926, 
1930 lub 1935 roku, i że wobec tego wszelkie przepowie- 
dnie, robione w całkiem innych okolicznościach, zawieść dziś 
muszą haniebnie. 

Nie mogą oni dopuścić tej myśli, że — być może — owa 
Sanacja dawno już mogła umrzeć, a nieśmiertelnym 


pozostało tylko dzieło Józefa Piłsud- 
skiego, któremu na imię — Polska i jej mocny i zdrowy 
ustrój, 


Nie może im przyjść do głowy, że to, co się w Polsce od 
lat blisko trzynastu dzieje, może nie być, jak to oni sądzą, „wal- 
ką Sanacji o władzę”, lecz poprostu — procesem budowa- 
nia i umacniania Polski. I że w tym procesie 
zakładania fundamentów i wznoszenia ścian kadra legionowa 
jest tylko narzędziem w ręku Opatrzności i że odejść od pracy 
nie może, dopóki gmach nie będzie gotów! 
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Taki jest przecież stan rzeczy, że na dwadzieścia lat niepod- 
ległego bytu około 90% czasu przypada na okres, podczas któ- 
rego Józef Piłsudski lub Jego Obóz ponosili odpowiedzialność 
za Państwo. W tych warunkach któż potrafi powiedzieć, gdzie 
aie koneas Sanacja a gdzie za czynia 
się — Państwo? Iczy wobec tego nie należałoby stwier- 
dzić lojalnie, że historia owej mitycznej „Sanacji' jest w gruncie 
rzeczy — historią Państwa? 


NEO-SANACJA CZYLI EPOKA ŚMIGŁEGO 


Jest dla nas aksjomatem, że obecny kurs polityczny w Polsce 
różni się zasadniczo od systemu, powiedzmy, płk. 
Sławka, Jeśli chcemy pozostawać przy utartej i tradycyjnej już 
niejako terminologii możemy system ten nazwać — Neo - Sa- 
nacją. Ponieważ jednak wolimy określenia, oddające bliżej 
istotny stan rzeczy, dlatego też nowy kurs polityczny nazywamy 
epoką Śmigłego. 

Gdy na łamach naszego pisma użyliśmy po raz pierwszy 
tego określenia, pewien czołowy Piłsudczyk zwrócił nam uwagę, 
że nie jest to określenie ścisłe, gdyż to, co przeżywamy obecnie, 
jest dalszym ciągiem epoki Piłsudskiego. 
Z drugiej zaś strony — podstawowa nasza teza brzmi, że nowy 
kurs polityczny marsz. Śmigłego jest rozwinięciem pierwiastków 
„rewolucji narodowej“, które tkwiły w Przewrocie Majowym. 
Powstaje więc pytanie — czy pomiędzy obu tymi tezami nie 
zachodzi sprzeczność? Czy mamy prawo mówić 
o „epoce Śmigłego”, jako o odrębnym okresie w dziejach Polski? 

Według naszego przekonania — sprzeczności takiej niema. 
Niema zaś nietylko dlatego, że — jak to stwierdziliśmy — e po- 
ka Śmigłego wyrasta z epoki Piłsud- 
skiego, opierą się na niej i jest z nią związana w sposób or- 
ganiczny. Momentem najistotniejszym jesttu niezależność 
myśli centralnej osoby systemu i jej stosu- 
nek do zagadnień życia, Możemy więc mówić o nadejściu nowej 
epoki w życiu Narodu, jeśli czynnik centralny nie stosuje me- 
chanicznie reguł, wypracowanych przez jego poprzednika w in- 
nych okolicznościach, lecz pobiera decyzje kieru- 
jąc się swoim własnym poczuciem odpo- 
wiedzialności za losy Ojczyzny. 

W jaki zaś sposób pogodzi on swoje czyny i słowa z czy- 
nami i myślami swojego Poprzednika — pozostanie to tajemnicą 
jego samotnych przemyśleń, w ciszę których wdzierać się nikt 
nie ma prawa. 


Witold Ipohorski-Lenkiewicz. 


WA MARGINESIE 


„Urlop zdrowotny” Józefa Piłsudskiego 


W depeszy z Rzymu, przynoszącej wiadomość o ufundowaniu w Nervi 
tablicy pamiątkowej ku czci Józefa Piłsudskiego, PAT podaje następujący 
szczegół: 

„Zaznaczyć należy, że Nervi, gdzie w r. 1911 Józef Piłsudski 
spędzał urlop zdrowotny, przyłączone zostało do Genui 
kilka lat temu”. 


Urlop ten nie został zaliczony Piłsudskiemu na poczet urlopu wypo- 
czynkowego, gdyż otrzymał on go od dotyczących władz na skutek orze- 
czenia lekarza domowego Ubezpieczalni. 

Po powrocie z urlopu Piłsudski stawił się w biurze i objął urzędo- 
wanie. 


Kochany, stary Pat! 


W depeszy z Tokio z dnia 6 lutego r. b. korespondent PAT'a podaje 
m. in. następującą wiadomość: 


„Japonia nie zamierza w n iczym ograniczyć praw 
innych mocarstw w Chinach, stwierdza jednak, że muszą one ulec 
pewnym ograniczeniom”. 


Ponieważ nie chcemy w tej sprawie nic stwierdzać, więc stwierdzamy, 
że coś tu nie jest w porządku. 
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Z WIDŁAMI NA RZECZPOSPOLITĄ 


Gdy się czyta dziś o wypadkach na Rusi Zakarpackiej, 
odnosi się wrażenie, że już gdzieś, kiedyś się o tym słyszało. 
„Sicz“, zbrojne watachy, strzelcy? Ano — oczywiście. Małopol- 
ska Wschodnia 1918 r. I u nas odbył się wtedy tajemniczy „de- 
sant“ ochotników, spadłych z nieba dla „zrobienia Ukrainy". 
Małopolanie otwierali szeroko oczy na wieść, że „Sicz idziel", 
ałbowiem czasy Trylogii minęły już dawno: a zacząć się miała 
era pokoju i odrodzenia. Ale komenda: „rizat” Lachiw“, wpro- 
wadzana w czyn z całą konsekwencją, przekonywała, że to nie 
sen, że to znów jakiś nieproszony gość chce objąć w posiadanie 
ledwo oswobodzone ziemie Rzeczypospolitej. 

kj LJ 
LJ 


Porównanie z Rusią Zakarpacką nasuwa się tu samo przez 
się. Z tym tylko, że wszystko jest akurat odwrotnie. Zamach 
grożnych „Siczowców' został odparty u nas siłami kobiet į dzie- 
ci. Na Zakarpaciu zaś nasz sanocki pop od pół roku niemal te- 
roryzuje przy pomocy swych bojówek miejscową ludność. U nas, 
w rezultacie naszego zwycięstwa nad Ukraińcami, mogli się oni 
zacząć... swobodnie rozwijać. Po tamtej zaś stronie, w rezultacie 
zwycięstwa Ukraińców — okazało się, że takiej narodowości na 
Rusi prawie wogóle nie ma a Karpatorusini pragną na gwałt do... 
Węgier. Czyli — innymi słowy — „faszystowski i szowini- 
styczny“ naród polski tak uciskał przez lat dwadzieścia tych 
swoich Rusinów, że rozwinęli się oni w najbardziej swobodną 
i niezależną mniejszość ukraińską na całym Świecie. A tymcza- 
sem „demokratyczny i kulturalny“ naród czeski tak się pieścił 
ze swoimi Rusinami, że nietylko Ukraińca nie ma wśród nich 
na lekarstwo. ale wszyscy oni, jak jeden mąż krzyczą: „Eljen 
Magyarorszàg!“. 


Tak się to dziwnie plecie na tym bożym świecie... 
% % 
KJ 


Ktoby chciał jednak rozumem dochodzić przyczyn tego 
stanu rzeczy, ten nie dziwiłby się ani trochę. Po r. 1918 w Polsce 
zwyciężonym okazana została łaska i przyznana 
renta ze skarbu państwa na wygojenie 
ran. Społeczeństwo polskie, które szczyci się cechami narodu 
rycerskiego, szlachetnego i pełnego wiary w szczytne ideały 
ludzkości, uznało mimo wzdragań, nową ukraińską narodowość 
u swych najbliższych rusińskich kuzynów. Albowiem — naro- 
dowość to rzecz Święta i tknąć się jej nie godzi. Ba, było wśród 
Polaków wielu takich, którzy wołali, by nie tylko uznać, ale na 
gwałt „pomagać kraińcom w trudnym okresie 
ich narodowego dojrzewania“. Nie wiemy, czy dziś Polacy owi, 
rycerscy i szlachetni, mogliby nadal głosić swą ewangelię bez 
trwogi o dobro i całość Rzeczypospolitej. Albowiem Ukraińcy 
Małopolski Wschodniej w swym „trudnym okresie“ jądrem 
„narodowego dojrzewania“ uczynili — nienawiść ku 
Rzeczypospolitej. Nie lojalność, nie solidarność 
i współpracę w dziele umacniania wspólnej ojczyzny: ale z a- 
jadłą i zaciekłą złość do wszystkiego, co 
było nowym państwem i Polską. 


Zapewne — nikt nie oczekiwał od nich przyjaźni. Przyjaźń 
nie jest uczuciem, które można dawać i odbierać na rozkaz. 
Przyjaźń — to przymierze serc, pieczętowane najlepiej „gorącą 
pieczęcią krwi“. Ukraińcy nie przelali krwi wspólnie z Polakami, 
ale przeciw nim. Dlatego o przyjaźni tak odrazu nie mogło być 
mowy. Ale rozsądek musiałby przecie podyktować Ukraińcom 
inne uczucia. Nie zrywa się tak łatwo więzów krwi, kultury i tra- 
dycji, którymi „Lach serdeczny” z Rusinem związali się w ciągu 
sześciuset lat wspólnej historii. Nie zrywa się ich tak łatwo nawet 
w wypadku przelanej przeciw sobie krwi. Ukraińcy ze- 
rwali ten historyczny węzeł bez namysłu. 
Namotali dziś za to w Małopolsce Wsch. taki gordyjski 
węzeł, którego już sami rozwiązać nie potrafią. 


Ale wracajmy do rzeczy. Wbrew nakazom umysłu i serca 
a jedynie za sprawą swych przywódców Ukraińcy wyparli się 
wszelkiego związku z narodem polskim. Wyparli się tylowieko- 
wej z nim łączności i pracy dla Rzeczypospolitej, jaką dawali ich 
przodkowie, — wielmoże „gente ruteni“ oraz nigdy nie wyna- 
radawiani włościanie. 

Niejeden naród na naszym miejscu powziąłby w tych wa- 
runkach inne decyzje polityki wewnętrznej, 
niż nasza. Niejeden podjąłby niewątpliwie bezpardonową 


walkę z odszczepieńcami aż do nietrudnego zwycięstwa. 
Nie darmo w Europie wydoskonaliły się ostatnio w sposób mi- 
strzowski metody tej walki. Czy taka walka zosta- 
ła Ukraińcom w Małopolsce Wshodniej 
kiedykolwiek wydana? 


Nie, to ukrainizm wydał walkę społe- 
czeństwu, narodowi i państwu polskiemu. 
To było właśnie główną cechą, głównym bodźcem tej „wielkiej 
przemiany”, jaką robiono na gwałt z ludem ruskim. 

Pierwsze słowo „nowego uświadomienia narodowego" 
wszczepiało nienawiść do Polaków. „A La- 
cha nienawidzić będziesz jak czorta, z całej duszy, z całego serca, 
ze wszystkich sił swoich“ — tak brzmiało słowo nowej ewangelii, 
słowo „dobrej nowiny“. A cichaczem dodawano nieraz: „a gdy 
go spotkasz w ciemnej ulicy, to go — zabij!'. Tak brzmiało, jak 
wiadomo, jedno z „dziesięciorga“ ukraińskich terorystów. 


Na ciemnego, podburzonego chłopa ruskiego spadała 
nieraz ta jego nowa nacja jak zła go- 
rączka, mieszała mu rozum, wciskała do ręki nóż, pochodnię 
lub rewolwer, z którym na swój sposób — bohatersko i bezsen- 
sownie — próbował walczyć — o co? Nie wiedział, rachuby poli- 
tyczne miał zupełnie pomylone, wiedział tylko — z kim. 

Z znienawidzonym Lache m. 
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Ukraińcy zawrócili już dziś z tej drogi, bo musieli, bo za- 
częli się orientować, że się znaleźli w ślepym zaułku. To prawda, 
ale praca lat kilkunastu nie poszła niestety na marne. Rozumieją 
to dobrze dzisiaj przywódcy ukrainizmu. Dziś choćby chcieli, nie 
zmienią tak łatwo tego nowego charakteru, w jakim „rozbudowali 
swą nację'. A przytem obawiają się oni, iż narzucanie ponownej 
zmiany stosunku do Polski mogłoby obudzić wśród ludu głębsze 
refleksje, co pod wieloma względami równałoby się powrotowi 
do stanu pierwotnego. 

Rozumieją to przywódcy i dlatego w pośredniczeniu jpomię- 
dzy uznaną racją stanu państwa a mniejszością ukraińską zasto- 
sowali obecnie taktykę: i Bogu świeczkę i diabłu ogarek. Innymi 
słowy — sprawili sobie, jak tancerz świątynny w Indiach, dwie 
maski. Zwracając się do „ołtarza” państwowego z uśmiechem 
lojalności i ugody, ukazują jednocześnie ludowi groźną i nie- 
przebłaganą twarz ducha nienawiści i zemsty. Tam mówią — po- 
kój, tu — wojna. Nota bene — maski te zaczynają sobie dziś po 
trochu wzajemnie zdzierać; niewiadomo tylko, czy z świadomo- 
ści swej winy czy też dlatego, że wymaga tego znów jakaś nowa 
taktyka polityczna. 

Tak czy inaczej, przywódcy ukrainizmu znaleźli się nietylko 
sami w trudnym położeniu ale w tragiczny impas zawiedli dziś 
i społeczeństwo swoje i całą Ruś Czerwoną. Społeczeństwo, bo 
Ukrainiec dzisiejszy czuje się w Polsce i jest traktowany mimo 
woli, jak Macedończyk na Bałkanach, jak niebezpieczny spisko- 
wiec, a co najmniej, jak obywatel, któremu żadną miarą 
ufać nie możma. 

Przeciętny Ukrainiec nie może być tym, czym w grun- 
cie rzeczy jest — pracowitym gospodarzem swego ka- 
wałka ziemi, twórczym pomnożycielem swej narodowej kultury, 
spokojnym obywatelem Rzeczypospolitej. Nie może ułożyć swe- 
go stosunku z Rzeczpospolitą na obopólnej pewności 
izaufaniu. Nie, bo pomiędzy sobą a Nią ma pośredników, 
którzy po największej części temu przeciwdziałają, a co do któ- 
rych pewności i zaufania nikt już dziś mieć nie może. 

$ LJ 
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Zawiedli również w impas prowodyrzy całą Ruś Czerwoną. 
Znasz-li ten kraj gdzie nienawiść dojrzewa? 
Gdzie miód tej ziemi smakuje jak piołun, masło jak trucizna 
a mleko doją politycy i spiskowcy? 

Gdzie ostrza kos wrogo ku sobie błyszczą a widły mają moc 
budzenia namiętności? Kraj, gdzie co krok, to szlaban z napisem: 
nie wolno, bo to Lach, nie wolno, bo to Ukrainiec. 


Znasz - li ten kraj, którego cała siła rozwojowa idzie na 
marne, ponieważ skupiona przy dwóch przeciwnych biegunach 
politycznych, wyładowuje się przeciw sobie, „znosi się“ i daje 
w wyniku — zero? 


4 CZERWONA ROZA 


== 


To Ruś Czerwona, która ma dziś najniższą cenę na giełdzie 
gospodarczej i kulturalnej, którą omija trwożnie kapitał a z któ- 
rej emigruje kultura. Ziemia, która obchodzi dziś pięćdziesię- 
ciolecie dzieła o swej nędzy*) i stulecie nędzy samej. Kraj, któ- 
ry miał wszystkie dane ku temu, by uczynić skok gospodarczy 
przynajmniej taki. jak Sudety, który miał się stać Piemontem od- 
rodzenia gospodarczego, a który dziś wlecze się w szarym ogonie 
z urzędową stampilką „Polski B“. 


Ten swój stan zawdzięcza Ruś Czerwona obok innych 
jeszcze przyczyn politykom ukraińskim. Przez nieodpowiedzialną 
zrazu a następnie dwulicową politykę wytworzyli oni na ziemiach 
połudn. - wschodnich stan, który nie jest ani pokojem 
ani wojną domową a który przynosi historycznego 
rozmiaru szkody całej ludności i nie daje nikomu 
żadnej korzyści. Wystarczy natomiast przejrzeć plik codzienny 
gazet zagranicznych, by stwierdzić, kto ma ztego ucie- 
chę i niezaprzeczoną korzyść, dla kogo odbywa się ta 
robota. Trzymać kraj w nieustannym wrzeniu psychicznym, sa- 
botować skrycie wszelkie twórcze prace, usypiając jednocześnie 
obawy prawych właścicieli — jest to zdawna wypróbowana m e- 
toda dywersyjna agentów mocarstw w różnych pań- 
stwach i państewkach „drugiej klasy". 


Politykom ukraińskim rola taka — jak się zdaje — przypa- 
dła bardzo do smaku. Nie zależy im najwidoczniej na rozwoju 
kulturalnym swej mniejszości, której trzecia część na Rusi — to 
analfabeci. Nie zależy im na rozwoju szerszej gospodarki, której 
ramy dzisiejsze są wąskie a podłoże czysto ipolityczne. Nie dbają 
oni o Ruś, ani o człowieka, ani o rozwój. Nie wydają się patriota- 
mi żadnej ojczyzny. Ich pasją jest polityka, kulisy, kuluary, gra. 
Po większej części są to tylko dyrygenci polityczni różnych 
orkiestr, którzy wytwarzają fałsz i kakofonię w stosunkach pol- 
sko - ukraińskich. Taki fałsz. jak ów wygrywany umyślnie na 
prawdziwym trąbach w b. „sejmie galicyjskim“. 


W ferworze swoim zapominają tylko że to już nie ten 
sejm i nie ma wśród Polaków potrzeby kłaść waty do uszu. 
Można natomiast zastosować system samoobrony daleko sku- 
teczniejszy. Nie mielibyśmy wtedy do czynienia z tą permanentną 
mistyfikacją, jaka cechuje dzisiaj stosunki polsko-ukraińskie. 


Trudno bowiem dzisiaj o większą komedię, niż ta, która od- 
grywana jest jednocześnie z aktami lojalności i dywersji. Bo do 
dziś, mimo czterech lat t. zw. „normalizacji“ niewiadomo, czy to 
chlebem i solą pragną nas częstować ukraińscy politycy, czy też... 
„zupą“ czyli nitrogliceryną ukrytą w bombach wywrotowców. 


Przyznajemy jednak chętnie, że bomby te (czyli t. zw. „stra- 
chy na Lachy“) były preparowane w stosunkach ukraińsko - pol- 


*) St. Szczepanowski. Nędza Galicji... 
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skich z dużym nakładem pracy. Warto stwierdzić jednak, że 
w tymże czasie, w którym Ukraińcy robili bomby Polacy zdążyli 
wydźwignąć Rzeczpospolitą z pośród państw 
drugiej klasy na piedestał mocarstwowy. Z państw, w których 
wolno bezkarnie robić dywersję. do rzędu 
państw, w których ściąga to surowe skutki nietylko na bezpo- 
średnich sprawców lecz również na całe ich środo- 
wisko. 
LJ zk 
LJ 


Warto pomyśleć również nad tym, że wkraczając dziś w swą 
nową epokę mocarstwową Rzeczpospolita nie jest związana jakąś 
przymusową tradycją z dawną mocarstwowością. Varietas de- 
lectat. I dlatego, kto wie, czy do nowej epoki nie powinniśmy się 
zabrać inaczej. Chociażby tak, jak najbardziej demokratyczne 
państwo świata — W. Brytania, w której istnieją obywatele 1-ej, 
2-giej i 10-tej klasy: od władzy, od pracy i od czyszczenia butów. 


Kto wie, czy nasza historyczna, patetyczna, trójherbowa tar- 
cza, którą oglądać można na znaczkach pocztowych, nie powinna 
już dziś zawisnąć na kołku w muzeum. Tymbardziej, że za na- 
szych czasów została nieprzystojnie wysmarowana... dziegciem. 
Tam, gdzie widzniał ongiś piękny Archanioł z mieczem, który 
Rusi przewodził przez wieki, usiłuje się dzisiaj zmieścić ukraiński 
„try zub“, zwrócony ostrzem w pierś orła Rzeczypospolitej. 


I dlatego zła krew zalewa serce i cierpliwości już 
dłużej nie staje. Uznaliśmy przecie te ich nowe go- 
dła i nazwy i symbole, co na naszym miejscu nie każdy 
by uczynił. Ale dziś niechże — na miły Bóg — nie drażnią 
nas więcej. Niechże odwrócą ten swój tryzub w inną stronę, by 
snać do czego gorszego nie doszło. I niechże zrobią rachunek su- 
mienia z przeszłości a polityków swych obłożą pokutą 
i klątwą: 


A co do wzajemnego stosunku, jaki ma nas łączyć — naj- 
wyższy czas, by i oni zaczęli się o to fgapie 
Niechże sobie obmyślą jakiś modus vivendi, który wyszedłby na 
obopólną korzyść, a nie na obopólną szkodę, który pozwoli im 
żyć wśród nas uczciwie a nam liczyć na nich, jak na trwałą pod- 
porę Rzeczypospolitej, Do Niej całej bowiem nikt im pra- 
wa nie odmawia. Ale niechże sobie raz na zawsze wbiją 
w głowę, że ani ziarnka piasku z Rusi Czerwonej na wyłączną 
własność czy dzierżawę nie dostaną i dostać nie mogą. Choćby 
morze krwi przyszło na tej ziemi wylać, będzie ona tylko jeszcze 
bardziej Czerwoną Rusią, niż kiedykolwiek była. 


Niechże sobie wbiją w głowę, że: z widłami na Rzeczpospo” 
litą to tak, jak z motyką na słońce! 


Bolesław W/asylewski 


REFLEKSJE I UWAGI 


A JEDNAK PRZESZLI! 


Wojna hiszpańska zbliża się już wyraźnie ku końcowi. W chwili, gdy 
numer ten opuści prasę, prezydent Azana wyda już, być może, proklamację 
do narodu hiszpańskiego, wzywającą do zaprzestania dalszego oporu. Być 
może, rozpoczną się już pertraktacje o kapitulację Madrytu a chorągiew 
Hiszpanii narodowej zawiśnie nad Walencją i Alicante. 

Hiszpania czerwona od samego początku powstania gen. Franco nie 
zdradzała zbytnio ofenzywnego zapału. Jej zawołaniem bojowym było ty- 
powo defenzywne hasło: „No passaran!” („Nie przejdą!”). Z tym 
zawołaniem szły do boju zarówno oddziały milicjantów hiszpańskich, jak 
i czerwone brygady międzynarodowe. Hasło to dotąd jeszcze widnieje na 
ścianach domów w Barcelonie i jest fotografowane na pamiątkę przez zwy- 
cięskie oddziały, W hasło to wierzyli święcie zagraniczni protektorzy czer- 
wonej Republiki, do ostatniej chwili, wbrew rzeczywistości, nie chcący 
uznać zwycięstwa „faszystów ”. 

Okazało się jednak, że mimo tak kategorycznego hasła, powstańcy 
przeszli i poszli dalej. Siły, stawiające na rewolucję hiszpańską, a więc 
w pierwszym rzędzie Kreml, loże, międzynarodówka bruk- 
selska, noi — rzecz prosta — wia doma „mniejszość”, ponie- 
śli zdecydowaną klęskę. Na przykładzie hiszpańskim okazało się raz jeszcze, 
że siły te bynajmniej nie są wszechmocne, że znajdują się w wyraźnym od- 
wrocie i że znaleźć się może zawsze ktoś od nich mocniejszy. 

Gdyby więc na gruncie polskim spotkalibyśmy się z buńczucznymi za- 
powiedziami tych samych sił, co Hiszpanią niedawno rządziły, gdyby nam 
oświadczono, że Polska magiąć się musi do wypracowanych gdzieś tam za- 
granicą „frontowo-demokratycznych” wzorów, gdyby na drogę zjednoczenia 
twórczych sił narodowych rzucone zostało butne hasło „No passaran | — 
przypomnijmy sobie smutne losy tego hasła w Hiszpaniii idźmy spo- 
kojnie dalej. 


19-TA DECYDUJĄCA BITWA W DZIEJACH 
SWIATA 


Lord d'Abernon nazwał, jak wiadomo, bitwę pod Warszawą „18-ta de- 
cydującą bitwą w dziejach świata”, Gdyby na polach Radzymina w 1920 
roku nie zostałą odparta czerwona nawała, niosąca na Zachód pochodnię 
rewolucji komunistycznej — dzieje nie tylko Europy lecz również i świata 
całego potoczyłyby się z pewnością zgoła inaczej. 


Posiadamy wszelkie dane, ażeby niedawną bitwę pod Barceloną nazwać 
analogicznie 19-tą decydującą bitw ą. Nie chodziło tu bowiem 
bynajmniej o lokalną i drugorzędną rozgrywkę hiszpańską, albo też — jak 
tego chcą niektórzy — o panowanie na morzu Śródziemnym, względnie o za- 
szachowanie Francji przez mocarstwa osi. 


Stawka w tej grze była znacznie większa, a z faktu tego do- 
brze sobie zdawali sprawę rzeczywiści inspiratorzy rozgrywki. W grze tej 
chodziło — ni mniej ni więcej — tylko o to, ażeby „zażecz’ Jewropu s dwuch 
koncow” („podpalić Europę z dwuch końców”) według słynnego określenia 
Lenina. Wódz komunizmu przywiązywał tak wielką wagę do zrewolucjoni- 
zowania Hiszpanii, że od powodzenia rewolucji w tym właśnie kraju uza- 
leżniał możliwość realizacji „światowego Pażdziernika”. 


Pewne analogie z dawną Rosją — a więc podobieństwo struktury spo- 
łecznej oraz ogólne zacofanie kraju usposobiały pod tym względem do naj- 
bardziej różowych nadziei. Niedarmo więc Kreml przywiązywał taką wagę 
do okazania pomocy Hiszpanii rządowej. Rząd Largo Caballero czy też Ne- 
grina nie był wprawdzie oficjalnie rządem komunistycznym, jednakże takty- 
ka Kremlu oddawna już polegała na popieraniu wszelkiego rodzaju Kie- 
reńszczyzny i „frontów ludowych”, ażeby tą okólną drogą rozsadzić społe- 
czeństwa, skoro nie udał się atak frontowy. 
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Zwycięstwo gen, Franco posiada więc bezpośrednie znaczenie r ó w- 
nież i dla nas. Od wyniku bitwy barcelońskiej zależało bowiem, 
w jakim tonie przemawiać będą nasze krajowe „fronty demokratyczne” 
oraz z jakimi żądaniami występować będą u nas bundowskie żargonówki 
lub nawet „Nasz Przegląd”. 

Na podstawie wyników bitwy barcelońskiej można było by sądzić, 
że wobec niewątpliwego odwrotu sił rewolucyjnych można oczekiwać obecnie 
osłabienia akcji rozkładowej w innych krajach Europy. Pogląd taki jednak 
nie wydaje nam się słuszny. Wręcz przeciwnie — gotowi jesteśmy zaryzy- 
kować proroctwo, że własnie teraz, po załamaniu się w Katalonii spo tẹ- 
gowany zostanie atak dywersyjny na Polskę. Je- 
steśmy prawie pewni, że właśnie teraz, po likwidacji bezdennego worka hisz- 
pańskiego, który tyle złota pochłonął, życiodajny strumień zostanie 
skierowany na Polskę, ażeby tu właśnie wzmóc „frontowo-demo- 
kratyczną” robotę. 4 

I dlatego też warto trzymać nieustannie ucho przy ziemi i nadsłuchi- 
wać bacznie, co w trawie piszczy. Wielu ciekawych rzeczy można 
się w ten sposób dosłuchać... 


I Z ARCHANIOŁEM TWOIM NA CZELE... 


Plan wzniecenia rewolucji światowej w drodze zbolszewizowania Hisz- 
panii załamał się więc zupełnie. O wielkości stawki, o jaką toczyła się walka, 
świadczy nie tylko wyjątkowa zaciekłość i uporczywość zmagań, lecz ró- 
wneż rzadko spotykana dekonspiracja ukrytych ©ośro d- 
ków rządzenia. Gdy chodziło o pomoc dla rządu barcelońskiego — 
w kąt poszły wszystkie rzekomo decydujące względy kla- 
so w e, wszystkie rzekomo najistotniejsze różnice taktyczne i ideologiczne. 
W czerwonej Hiszpanii rządzili się jak u siebie komuniści i anarchiści, prze- 
prowadzali socjalizację dóbr aż miło, ale „burżuazja” francuska, zagrożona 
przecież w swoich interesach materialnych, pomstowała ma „faszystów” i po- 
syłała czołgi czerwonym. Nie popełnimy zaś chyba zbyt wielkiego błędu, 
gdy zamiast „burżuazja” lub „społeczeństwo francuskie” powiemy poprostu 
— Loża. 

Na przykładzie hiszpańskim uwidoczniła się, jak na dłoni, nietylko zu- 
pełna nieistotność momentu klasowego w funkcjach rzą- 
dzenia światem, lecz jednocześnie obnażyły się najwyraźniej prawdzi- 
we intencje tajnych ośrodków rządzenia. Cóż bowiem z tego, że czer- 
woni w Hiszpanii socjalizowali przemysł i mogli uderzyć po kieszeni tego 
czy innego „burżuja”| Cóż to wszystko znaczy wobec tego, że palili 
kościoły, mordowali zakonnice i niszczyli krzy- 
że przydrożne! Za takie zasługi można przecież wybaczyć ekspro- 
priację całego mieszczaństwa hiszpańskiego, a nawet zaryzykować tę samą 
operację u siebie! Nie takie grzechy wybaczyło się przecież bolszewizmowi 
rosyjskiemu, byle tylko mieć satysfakcję zniszczenia starego, znienawi- 
A świata, byle tylko pięcioramienna gwiazda zatriumfowała nad 

rzyżem 

W podobny sposób w kąt poszły w 1920 roku wszystkie rzekome 
różnice ideowe, gdy międzynarodówka socjalistyczna zatrzymywała trans- 
porty broni dla Polski, a masoneria czeska nie chciała przepuścić pomocy 
węgierskiej. Nie łudźmy się pod tym względem i nadal! Dopóki Polska bę- 
dzie trwała przy cywilizacji chrześcijańskiej, dopóki mie pozwoli 
na rządzenie się u siebie agentom międzynarodo- 
wych mafij — dopóty będzie miała zawsze przeciwko sobie t. zw. 
„opinię” w t. zw. „wielkich demokracjach”, dopóty będzie miała zawsze 
t. zw. „złą prasę”. 

Na polach Hiszpanii toczyła się walka na śmierć i życie pomiędzy 
Chrześcijaństwem i Cywilizacją zachodnią z jednej 
strony, a wszystkimi wrogimi jej siłami — z drugiej. W wal- 
ce tej obok gen. Franco odegrał decydującą rolę Wódz nowej Italii — Be- 
nito Mussólini, Powiedział on w swoim czasie, że „na morzu Śródziemnym 
nie będzie tolerowany ani bolszewizm ani nic w tym rodzaju” — i słowa 
tego dotrzymał. Pomimo drwin i urągań wszechpotężnej zdawałoby się Loży 
— postawił jednak na swoim. Można mieć te czy inne zastrze- 
żenia co do aktualnej polityki Il Duce, ale w księgach dziejów zapisane bę- 
dzie trwale, że gen. Franco i Mussolini uratowali cy- 
wilłizację chrześcijańską. 

Zwycięstwo pod Barceloną — to powtórzenie naszego 
zwycięstwa pod Radzyminem. I dlatego bohaterscy powstań- 
cy, podobnie jak my w 1920 roku, mogą powiedzieć o sobie: 

„I z Archaniołem Twoim na czele”... 


EKSPERYMENT Z PJEMONTEM CZYLI T. ZW. 
„WDZIĘCZNOŚĆ UKRAIŃSKA: 


Na Rusi Zakarpackiej został dokonany przez Czechów b. ciekawy eks- 
peryment. Dziki i niekulturalny kraik o półmilionowej niespełna ludności 
został obdarowany ni mniej ni więcej tylko — autonomią polity- 
czną. Biedni i ciemni górale o słabo rozwiniętym poczuciu narodowym 
zostali powołani do rządzenia samymi sobą a kraj ich zrobił wielką 
karierę polityczną i stał się czymś w rodzaju „Pjemontu ukraiń- 
skiego”. ( 


W tych okolicznościach, zdawałoby się, imię Czecha powinno stać się 
święte dla każdego Ukraińca. Przecież ci Czesi — to prawdziwi d o b r o- 
dzieje narodu ukraińskiego; przecież taka autonomia — to 
dar spadły z nieba, przecież taka liberalna polityka powinna „związać oby- 
watela z państwem” (jak pisała niedawno „Polityka”) i położyć granitowe 
fundamenty pod zgodne współżycie narodowości. Życie, jak wiadomo, jest 
życiem a nie żadną sielanką, tarcia i przeciwieństwa będą istniały zawsze, 
ale w danym wypadku można było przypuszczać, że Ukraińcy będą żywili 
do Czechów głęboką i szczerą wdzięczność. 


Jak wyglądała ta wdzięczność w rzeczywistości — wiemy aż madto 
dobrze. Bojówki „siczowe” ks. Wołoszyna rozpoczęły swoją pracę w terenie 
od hasła „precz z Czechami!” i od starć z żandarmeria czeską. Gdy zaś 
zniecierpliwieni Czesi przysłali na Ruś Zakarpacką gen. Prchalę (w charak- 
terze członka rządu — nie gubernatoral) — rozpoczęła się prze- 
ciwko niemu nieprawdopodobna heca i nagonka, a autonomiczny minister 
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Rewaj wysłał do min. Ribbentroppa depeszę z protestem. 
Innymi słowy — Ukraińcy zapłacili Czechom za podarowaną im autono- 
mię — odwołaniem się do Berlina. 


Ciekawy to, bardzo ciekawy obrazek... Cóż to za bajeczna nauka dla 
wszystkich naszych „prometeistów” i „imperialistów”, dla wszystkich zwo- 
lenników autonomii Małopolski Wschodniej, dla wszystkich propagatorów 
„pjemontów” ukraińskich, białoruskich i in. Cóż to za bogaty materiał do 
przemyśleń dla wytwomych liberałów z „Polityki” i z innych „prometej- 
skich” ośrodków. Bardzo to, bardzo cenna nauczka... 


Nasi niefortunni „prometeiści”, przeżywający dziś okres bolesnych 
klęsk i rozczarowań, jeszcze stosunkowo niedawno mogli się pochwalić pe- 
wną konkietą w społeczeństwie polskim. Program ich uznał za własny no- 
wopowstały „Legion Młodzieży Polskiej”, zgłosiło też akces i „Jutro Pra- 
cy”. Nie możemy jednak oprzeć się wrażeniu, że akces ten nastąpił cokol- 
wiek zapóźno. Nowokreowani „prometeusze” znajdują się dziś w po- 
żałowania godnej sytuacji tego jegomościa, który chciał „załatwić pewien 
interes” za karetą — a kareta tymczasem odjechała... 


KIERUNEK MARSZU I BIBLIA NIEMIECKA 


Po miedawnej mowie kanclerza Hitlera ukazały się w prasie polskiej 
wielkie tytuły, obwieszczające społeczeństwu, że „Niemcy rozpoczęły marsz 
na Zachód”, oraz ż „Ekspansja Niemiec zmienia kierunek”. 


Nie posiadamy, rzecz prosta, autorytatywnych informacji z Berchtes- 
gaden na temat zamierzonego kierunku marszu Niemiec. Ale posiadamy za 
to „nowoczesną biblię niemiecką”, jaką jest „Mein Kampf” Adolfa Hitlera. 
W biblii owej czytamy w pewnym miejscu następujący passus: 

„Zapewnić narodowi niemieckiemu ziemię, która mu się należy 
na tym świecie — jest to jedyna rzecz, która usprawiedliwia przelanie 
krwi wobec Boga i wobec naszej niemieckiej potomności... 


I dłatego my, narodowi socjaliści, przekreślamy świadomie przed- 
wojenną orientację polityki zagranicznej. Rozpoczynamy tam, gdzie 
skończono: 600 lat temu. Zatrzymujemy wieczne parcie Germanów na 
południe i na Zachód i rzucamy spojrzenie ma 


Wschód”. 


Przychodzi pozatem do głowy jeszcze jedna refleksja. Gdy rząd pra- 
ski mianował gen. Prchalę członkiem rządu karpatoruskiego, min. Rewaj wy- 
słał, jak wiadomo, depeszę protestacyjną do min. Ribbentroppa w Berlinie. 


Zachodzi pytanie: dlaczego p. Rewaj wysłał swoją depeszę właśnie do 
p. min. Ribbentroppa, a nie — powiedzmy — do króla angielskiego? I dla- 
czego właśnie do Berlina, a nie do Warszawy, Londynu, Lizbo- 
ny lub Bukaresztu?... 


WIDZIAŁEM PIUSA XI... 


Piusa XI widziałem ściśle pół roku temu w Castel Gandolfo. Gdy oficer 
gwardii papieskiej rzucił okrzyk: „Il Santo Padre!”, gdy umilkły okrzyki ze- 
branych i Papież zaczął przemawiać — odniosłem dziwne i niezapomniane 
nigdy wrażenie. Wydało mi się mianowicie, że ten Starzec w białej sutannie, 
przemawiający w tak prosty i niewyszukany sposób do zgromadzonych tu 
par nowożeńców, stoi tak wysoko ponad światem i jego sprawami, że prze- 
mawia jakgdyby z jakiejś ogromnej wysokości. 

I że tym samym pobłażliwym i wyrozumiałym okiem spoglądać On musi 
zarówno na zgromadzonych tu nowożeńców, jak i na budowane pod Jego 
bokiem nowoczesne Imperium Romanum oraz na nowoczesnego Cezara, co 
mieszka w tym samym, co i On, Rzymie. 

Może właśnie w tym momencie przedstawiła mi się najwyraźniej wie- 
kuista antyteza Rzymu — Cezar i Papież. I może właśnie w tej chwili 
zrozumiałem najgłębiej słowa: „Królestwo moje nie jest z tego Świata”... 

wil. 


URODZAJ NA DEMOKRACJĘ 
A IDEOWI MIESZANCY 


Patrząc na dumne bastjony takich pozycji żydowskich 
w Polsce jak handel hurtowy, ogromna część handlu detaliczne- 
go, film adwokatura medycyna, prasa, miejska własność nie- 
ruchoma itd. nie zdajemy sobie sami sprawy jaka panika 
panuje dzisiaj wśród żydów polskich. Zbyt 
dobre mają oni nosy aby nie czuć, że zbliża się burza, która mo- 
że cały ten gmach skrzętnie budowanej siły i wpływów znieść 
w jednej chwili. Dyscyplina wewnętrzna społeczeństwa żydow- 
skiego nie pozwala defetyzmowi temu pojawiać się na zewnątrz, 
lecz gdybyśmy mogli podsłuchać rozmowy żydów między sobą, 
przekonalibyśmy się, że uważają oni nadejście stanowczych po- 
sunięć ze strony Polaków i rządu polskiego za kwestję nielicz- 
nych miesięcy. Od nas tylko zależy, aby w nadziejach tych się 
nie zawiedli. 

Nigdy pęd do zmiany wyznania nie był silniejszy niż dzisiaj 
i nigdy pochodzenie żydowskie nie było staranniej maskowane. 
Wiadomo wprawdzie, że wykręty te na nic się nie zdadzą, bo- 
wiem i tak w właściwym momencie będziemy wiedzieć 
doskonale kogo uważać za prawdziwych 
Polaków. Lecz te beznadziejne próby wyrwania się z grupy 
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skazanej na opuszczenie kraju, conajmniej zaś — na całk o- 
witą izolację od społeczeństwa polskiego, dowodzą wy- 
rażnie, że nareszcie coś na tym odcinku życia polskiego zaczyna 
się dziać, 

Gdy nadchodzi tak groźna chwila, żadna suma nie wydaje 
się zbyt wielką do zapłacenia ceną ratunku. Charakterystycznym 
zjawiskiem jest więc dzisiaj nieznana dotychczas szczodrość Ży- 
dów na cele prasowe. Oczywiście nawet setki pisemek, choćby 
najlepiej redagowanych, nie uratuje już zachwianych pozycyj 
Żydostwa. Jednak przyznać należy Żydom zaciętość 
w walce. Wielu z nich sądzi,że chwilę katastrofy 
możnajeszcze będzie odwlec drogą róż- 
nych dywersji. a w międzyczasie jakieś zmiany w sy- 
tuacji międzynarodowej stworzą korzystniejszą dla żydów 
konjunkturę. W rzeczywistości ewolucja sytuacji międzynarodo- 
wej idzie w kierunku najmniej dla żydów pomyślnym, lecz któż 
z nas nie łudzi się czasami nadzieją, będąc w sytuacji bez wyjścia 
— chyba że na Madagaskar? 

Realizacja zjednoczenia narodowego będzie najwię k- 
szym ciosem zadanym żydostw u, które 
tak Świetnie potrafi wygrywać na swoją korzyść różnice nietyl- 
ko między głównymi odłamami opinii polskiej, ale nawet 
między poszczególnymi ugrupowaniami 
narodowy mi, których konsolidacja byłaby dla żydów 
najbardziej bolesna. 

3% = = 

Pewien wybitny polityk powiedział, że niema nic łatwiejsze- 
go jak znaleść w biednej podobno Polsce pieniądze na wydawa- 
nie pisma, choćby codziennego. Obojętne jest jakie idee propa- 
gować będzie pismo, jaki będzie jego stosunek do reformy rol- 
nej, do ordynacji wyborczej, do konstytucji i do polityki zagra- 
nicznej, a nawet do spraw personalnych. Jest jedno tylko ma- 
lutkie zastrzeżenie — pismo musi walczyć z anty- 
semityzm em. A ś 

Ga 


Ostatnio pojawiło się wiele nowych tygodników, różniących 
się tematem, poziomem, a nawet tendencjami  politycznemi. 
Rozpiętość bywa znaczna, jak naprzykład między nowymi „Wi- 
rami“, a starymi „W/iadomościami Literackimi'. Są jeszcze różne 
„Mosty“ i „Próby“, które dołączają się karnie do kolumny na 
której czele kroczą „Epoka“, „Czarno na białem“, „Sygnały“, 
„Szpilki“ i reszta „frontu demokratycznego". 

Pomimo różnic jakie je dzielą, wszystkie te pisma mają coś 
wspólnego, W/szystkie na zmiany to miotają gromy na prądy 
narodowe, to je wyszydzają. Niema żadnego numeru z tych 
pism, w którym nie byłoby zalów nad ciężkim upadkiem kultu- 
ry niemieckiej od czasu objęcia władzy przez narodowy socja- 
lizm. Nieraz też nasi „demokraci“ obiecują nam „przynieść 
kulturę z Zachodu”, której my, ciemni kmiotkowie pol- 
scy, bez ich pomocy poznać nie zdołamy. 

Więź między pismami „demokratycznymi“ w Polsce nasuwa 
myśl, że może łączy je coś więcej poza wspólnem przywiązaniem 
do pewnej rasy. Zachodzi pytanie — czyżby nie było 
żadnego związku między paniką w obozie 
żydowskim, a tak wielkim urodzajem na 
pisma „szczerze demokratyczne“? Czyżby to 
był tylko wyjątkowy i b. dziwny zbieg okoliczności? 

Nie mamy co do tego, niestety, żadnych dowodów. Nie 
wiemy, czy istnieje tu jakieś ukryte iunctim, czy nie. Przypu- 
szczamy nawet, że w szeregu przypadków związku takiego nie- 
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ma, gdyż — jak ktoś powiedział — „w Polsce robi się bezpłatnie 
dużo takich rzeczy, za które gdzieindziej trzeba grubo zapłacić". 

Jeżeli więc podejmujemy ten temat, to tylko dlatego, że 
smutnym jest widok Polaków, prowadzących robotę, której 
zbieżność z interesem żydowskim została 
stwierdzona przez samych Żydów („My Żydzi stawiam y 
na dem okrację'). Smutnym jest widok Polaków, kie- 
rujących wysiłki nie ku zjednoczeniu, lecz ku rozbicu Narodu, 
z czego może mieć radość — tylko ten trzeci. 

KJ * 
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Odpowiedzią na te dążenia do rozbicia opnji polskiej, któ- 
ra i tak już nie odznacza się zbyt wielką spoistością, mogłoby 
być jedynie takie postawienie sprawy żydow- 
skiej. aby zmusić do definitywnego wypowiedzenia się 
wszystkich. Jeśliby więc czynniki powołane do tego wysunęły 
np. zupełnie konkretny projekt ustawodawstwa sp e- 
cjalnego dla żydów, będącego niezbędnym etapem 
wstępnym przed emigracją, zmusiłoby to każdego do zajęcia 
stanowiska, a wtedy bardzo niewiele znalazłoby 
się Polaków, którzy stanęliby otwarcie po 
stronie żydowskiej. 

Oczywiście projekt powinienby być realny i rozwiązujący 
kwestję do dna, bowiem jak słusznie powiedział minister Beck 
w odniesieniu do sprawy czechosłowackiej, rozwiązanie 
częściowe może być nieraz bardziej nie- 
bezpieczne niż nawet zły status quo. A więc nie możnaby 
w żadnym razie uznać za zadawalniającą ustawy która brałaby 
pod uwagę jedynie wyznanie iw ten sposób daw a- 
ła premję renegatom, którzy przezornie skropili 
się wczas święconą wodą. Z drugiej strony naśladowanie w Pol- 
sce ustaw niemieckich nie byłoby możliwe ze względu na zu- 
pełnie odmienne warunki i większą ilość żydów. 

W każdym razie sprawa powinnaby być postawiona zupeł- 
nie jasno i niedwuznacznie. Dla zdecydowania tej arcyważnej 
sprawy, najbardziej wskazaną jest forma referendum 
ludowego, co powinnoby chyba dogodzić „prawdziwym 
demokratom“, 

W każdym bądź razie takie jasne i odważne postawienie 
sprawy miałoby niewątpliwie rezultat wystraszenia 
z tonącego statku szczurów i zapewne ilość 
aryjskich „demokratów“ znacznie by się zmniej- 
szyła. Jedni przeszliby na stronę polską uświadomiwszy so- 
bie, choć późno, iż niepotrzebnie bronili cu- 
dzych interesów iże prawdziwe ich miejsce nie 
jest w obozie żydowskim. Takich przyjmiemy 
chętnie. Inni opuszczą swoich patronów poprostu dlatego, że 
będą się bali nadstawiać za nich skóry. Z takich mniejsza będzie 
pociecha, lecz w wielkiej armii przydadzą się nawet ciury, a le- 
piej za swoimi tarczę nosić, niż z obcymi iść na daleką wędrówkę. 


Mijają już ostatnie chwile gdy jeszcze z hono- 
rem można obcy obóz opuścić. Wkrótce już 
będzie z a p ó ź n o» bowiem dzieło porozumienia odłamów 
narodowych postępuje stale choć niepostrzeżenie naprzód i obóz 
polski wzrasta z każdym dniem w siły. Polska jutra nie będzie 
zapewne ani państwem totalnem, ani demokracją parlamentarną, 
lecz jedno jest już pewne ponad wszelką wątpliwość — będzie 
Polską narodową, w której zbraknie miejsca na „ideowych 
mieszańców:!. 

Tadeusz Lutosławski 


OBYCZAJ NA CENZUROWANYM 


JAK CIĘ WIDZĄ, Na oko mierząc — obyczaj publiczny wy- 

TAK CIĘ PISZĄ. daje się sprawą drugoplanową. W obliczu 

historycznej miary rozgrywek na arenie 

świata, bezapelacyjnego potęgowania sił zbrojnych i ciężaru ga- 

tunkowego przemian społeczno-gospodarczych — trudno się jest 
pasjonować poprawą obyczaju. 

Dysproporcje są jednak tylko pozorne. W gruncie rzeczy — 
obyczaj nie jest bynajmniej małoważną przybudówką do zjawisk 
duzego kalibru. To codzienny i powszechny wyraz psy- 
chiki narodowej. Stanowi on widoczny dla obserwato- 
ra miernik nietylko pulsu moralnego i wartości kulturalnej środo- 
wiska, ale jest nadto sprawdzianem prawdziwego 
stosunku mas narodowych do haseł oraz idei, do których 
te masy przyznają się — statystycznie. 


Podglądając obyczaj publiczny jakiegoś narodu łatwo jest 
ustalić proporcję pomiędzy dumnym sztandarem oficjalnej ideo- 
logii a prawdziwymi uczuciami i tęsknotami mas. 

Jeśli np. gdziekolwiekbądź głosi się wielkie wskazania od- 
rodzeńcze i reklamuje dynamizm i ekspansję, podczas gdy jedno- 
cześnie obyczaj publiczny degeneruje się, 
dowodząc upadku kultury i marazmu myśli » trzeba zwątpić w 
wartość takiego odrodzenia i przy nadętych hasłach postawić 
wielki znak zapytania. 

Jest więc obyczaj termometrem, wskazującym dość drastycz- 
nie dysproporcję między ciepłotą nastrojów a urzędowym wykre- 
sem na karcie temperatur. Trzeba badać go wszechstonnie, uważ- 
nie i skrupulatnie. Od nitki do kłębka, od zjawisk na ulicy do 
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kulis wielkiej polityki, od prymitywu szarego przechodnia do 
konfliktów, zachodzących w głębi gabinetów mężów stanu. I tak 
ziarnko do ziarnka obyczaj nabiera barw rzetelnych, malując 
szczerze prawdziwą atmosferę życia narodu. 

Zacznijmy i my od pierwszego — ziarnka. 


kd = s 

WIDMO WIELKIEGO Polski obyczaj współczesny wygląda ra- 
CHAMA czej — nie wesoło. Na szczeblu pospolitej 
przeciętności bije w oczy, przeraża, znie- 
częca i czai się Wielki Cham. Cham prawie na kazdym 
kroku i w tysiącznych odmianach. O ponurej twarzy i wielkich 
łypiących oczach, opryskliwy i nieżyczliwy, niechętny i zawistny. 
W wieku — od błękitnej tarczy szkolnej na granatowym ręka- 
wie począwszy. Obojga płci, kobiecy i męski, w melonie i cykli- 
stówce, w fokach i chuście na głowie. Kanciaty, gruboskórny, 

tępy — cham. 

Codzienne życie w gromadzie toczy się pod znakiem przy- 
czajonego Wielkiego Chama.. 

Szukałem długo odpowiedzi na pytanie: dlaczego tak jest? 
Nasuwa się ich kilka. Oto próbki. 

Miejscami i niekiedy w kołowrotku różnych prac społecz- 
nych, wypaczano wśród cywiłów pojęcie żołnierskości. Strona 
organizacyjna i fizyczna, sprawność żołnierskiej postawy, jako ła- 
twiejszy cel do osiągnięcia, brały często górę nad stroną ducho- 
wo-moralną. Stąd przerost zawadjackości i rubaszności nad ze- 
społem cnót, zwanych krótko: rycerskością. 

Zdarza się, że tu i ówdzie tępa pała instruktorska zniekształ- 
ca postać rycerza na bijącego obcasami drągala. Wzory takie siłą 
bezwładu przenikają szeroko a tradycja rycerskości, na sercu 
i charakterze oparta, ustępuje często pola — drylowi i drelichowi. 


Ukrytym źródłem niedomogi obyczajowej jest również spa- 
dek powojenny. W obliczu śmierci, w okopie, wyzwalają się 
obok bohaterskich porywów — najpierwotniejsze 
instynkty. One to w okresie powojennych konwulsji ste- 
rują skołataną gromadą ludzką. A gdy instynkty zostaną już za- 
spokojone — opada na gromadę całun otępienia i marazmu. Chy- 
ba, że jakaś żywiołowa idea porwie znów ludzi do nowych za- 
dań, budząc nadzieję i wiarę w dobrą przyszłość. 

My takim żywiołem, zdaje się, jeszcze nie dysponujemy. 
Okres powojennej neurastenii przedłuza się nieznośnie, stwarza- 
jąc specyficzny klimat obojętności. W klimacie tym czuje się do- 
brze człowiek pierwotny, właśnie — cham. To decyduje o oby- 
czaju i o poziomie kultury. 

Występują wreszcie owoce demokratyzacji. Normalnym 
i dodatnim zjawiskiem jest stałe mieszanie się warstw społecz- 
nych. Jedne idą na dno a te z dna — wypływają na wierzch. Kie- 
dy pion kultury i obyczaju jest mocny, wówczas wędrówka 
warstw społecznych nie powoduje groźnych wirów. Kiedy jednak 
pion nadwątliły już wojenne zapasy i wewnętrzne perturbacje 
Państwa — wówczas warstwom „nowych ludzi“ może zabraknąć 
nierzadko znaków niwelacyjnych, do których mają podciągać 
poziom. 

Mogłoby być inaczej, gdyby warstwy o nabytej już kultu- 
rze stały się ogniskiem, wypromieniowującym stale energię oby- 
czajowo-kulturalną, zasilając nią surowy materiał oddolny. 


s * 
s% 


DEKADENCJA 
INTELIGENCJI 


I tu natykamy się na swoisty dramat pol- 
ski. W/ wyraźnym swym odsetku inteli- 
| ,  gencja, reprezentująca wolne zawody czy 
wyższą biurokrację, skurczyła w zastraszający sposób horyzont 
kulturalnych zainteresowań. Jaki taki adwokat czy lekarz, od- 
sapnąwszy po trudach pracy zawodowej, szuka z reguły wypo- 
czynkuw kartach i wódce. 


Tak wygląda najpowszechniejszy repertuar naszego inteli- 
genta. A o życiu kół inteligenckich i półinteligenckich po mia- 
steczkach prowincjonalnych i mieścinach lepiej nie mówić. Inteli- 
gent składa hołd wódzi i karciętom a na resztę — gwiżdże. Spy- 
tajcie go, co czyta? Zagadnijcie go o sztukę, naukę, filozofię! 
Sondujcie jego pasje i namiętności! W/ mizernym zaledwie pro- 
cencie wykracza zamiłowaniami poza czystą wybo- 
rową i pokera lub bridża. 


Karty zdusiły myśli, alkohol zamro- 
czył serce. Skąd tu wziąć ową kadrę pionierów, któraby 
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dźwignęła w zwyż zapadnięty poziom kultury i świeciła rycer- 
skim obyczajem? Równamy w dół, w kierunku na „nowych lu- 
dzi“. Smętny proces i przykry jego bilans. 

= z z 
Daleko jeszcze do wyczerpania spółczyn- 
ników, które powołały na tron Wielkiego 
Chama. Te, które wymieniłem, wpadły mi tylko w oko. 

Muszę jednak dodać, że wyjście ludzi z zacisza rodzinnego 
do lokalu publicznego stało się również wstrząsem, który przy- 
gotował grunt pod panowanie prymitywu. Potrzeby kulturalne 
zastąpiły małpie podrygi murzyńskich tańców i tandeta cygań- 
skiego romansu. Rzecz ciekawa. Właśnie „Oczy czornyja” 
i „Dwie gitary“ są druzgocącym dowodem tego, że nie jest do- 
brze. Wyzwalają w nas te pseudo-cygańskie kawałki cechy, któ- 
re należy wypalać gorącym żelazem: reminiscencje 
moskiewskiego nihilizmu moralnego i de- 


4 dt 


fetyzmu czubaryka, któremu na wszystko było ,„naplewat “. 


HAJDA TROJKA! 


Cygański romans, fabrykowany w białej Rosji przez tamtej- 
szych i ówczesnych Warsów i Włastów dla pijanej klienteli Ka- 
fe-Szantanu, nie wyczerpuje kulturalnego menu współczesnych 
na obszarze przynajmniej 2/3 ziem Rzeczypospolitej. Bo jest je- 
szcze — kino. To drugi filar, na którym wznosi się gmach du- 
chowego życia inteligenckiej braci w ogromnej większości. Temat 
znany i bodajże wyczerpany. Nie będę wbijać zbędnego gwoż- 
dzia do trumny. 

I oto na podłożu takiej kultury wytwarzają się nasze wzory 
obyczajowe. Sięgają nietylko w dół drabiny społecznej, ale akli- 
matyzują się i na arenie życia publiczno-politycznego . 

$ A KU 
OBYCZAJ NA „WY- Powiada się nieraz: nędza, głód. Oto źró- 
ŻYNACH” dło depresji i, wtórnie, obnizenie lotu. Jest 
to fałsz. Na wsi jest gospodarczo cięzko. 
Ale chłop kultywuje dobry obyczaj i nosi 
w sobie bogate złoża kulturalne dobrego gatunku. A właśnie tam, 
gdzie jest dosyt i dobrobyt — coś się popsuło. 

Chcę tu przytoczyć pewien przykład z ostatnich dni. 

Jeżeli bowiem miałem jakąkolwiek wątpliwość czy jest żle, 
zostały one rozwiane 'w owej chwili, gdy skrzyżowały się — nie 
szpady coprawda — ale wałki o ciasta pomiędzy 
leciwą już publicystką a młodszą od niej — poetką. Jest w tym 
rodzajowym obrazku duża siła ekspresji. To mocny wyraz upad- 
ku kultury i obyczaju. Jednej z szermierek zabrakło wyczucia, że 
nie pisze się o pewnych sprawach zawcześnie, jak również zrozu- 
mienia, że są tematy — subtelne. Drugiej — bojowej reprezen- 
tance epoki nie dopisało poczucie taktu, do- 
prowadzając do wulkanicznego wybuchu w stylu Madame Sans 

ne. 

Obojętne są pobudki działania obu tych pań. Nie zajmuje 
mnie również ocena, czy i w jakim stopniu nastąpił skandal lub 
kompromitacja. Jestem tylko poprostu głęboko przekonany, że 
Irokezi potrafią uszanować ciszę nad gro- 
bami swych wodzów i że niewieści wybryk nie je- 
dnemu i nie jednej otworzyłoczyna degrengoladę kul- 
tury tam, gdzie się tego najmniej można było spodziewać. 

Temu stanowi rzeczy trzeba przeciwdziałać. I to — natych- 
miast, na gwałt. Wielki Cham we wszystkich swoich przejawach 
musi być wyparty z naszego życia. Niech tam sobie gdzieś we- 
getuje mały chamek, skoro inaczej być nie może, choć lepiej, że- 
by i jego nie było. 

Najważniejsze jednak — to zdać sobie sprawę, że nasz 
obyczaj jest chory. Gdy ludzie zaczną dostrzegać 
cień Wielkiego Chama — proces leczenia pójdzie szybko. Bo- 
wiem rdzeń narodu jest zdrowy i fakt ten dodaje otuchy na przy- 


szłość. 7 z A 
Ludomir Skórewicz 


„Uspołecznienie Państwa — to zerwanie z dotychcza- 
sowym stanem rzeczy, w którym demokratycznie równo- 
uprawniony obywatel jest wiecznie kontrahentem Pań- 
stwa. 

To tendencja, by na całe społeczeństwo rozłożyć od- 
powiedzialność za Państwo i ciężar pracy dia Niego“. 

Adam Skwatczyński 
RODAK EEE ELA RER AŻ: DOPÓKI RÓ X 
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NASZE PROJEKTY 


Konstytucja i Żydzi 


Gdy się rozmawia z członkami ciał ustawodawczych w spra- 
wie żydowskiej, stwierdzić można zarówno powszechne zrozu- 
mienie wagi tej kwestii, jak i olbrzymią ewolucję w poglądach 
osób, które przed kilku zaledwie laty — słusznie czy nie słusz- 
nie — posiadali opinię filosemitów. 

Jednym z wyrazów tej ewolucji jest potęgujące się coraz 
bardziej przeświadczenie o konieczności zastosowania wobec Ży- 
dów ustawodawstwa wyjątkowego. Sprawa ta 
dojrzała do tego stopnia w świadomości społeczeństwa, że reali- 
zacja jej może liczyć z góry na aprobatę poczucia prawnego ol- 
brzymiej większości Narodu. 

Przy rozmowach z członkami Sejmu dają się jednak wyczu- 
wać dość często pewne wątpliwości natury konstytucyjnej. „W ie- 
my dobrze — mówią niektórzy posłowie — że ustawodawstwo 
wyjątkowe wobec Żydów jest koniecznością, ale czy nie 
będzie to sspirzeczme 2i arft.,7 KNonsfiytucji, 
stwierdzającym, że „ani pochodzenie, ani wyznanie, ani płeć, ani 
narodowość nie mogą być powodem ograniczenia ich uprawnień". 
„Jakże, wobec tego — mówią owi posłowie — załatwimy tę spra- 
wę? Nie będziemy przecież zmieniali Konstytucji, gdyż pod żad- 
nym względem nie jest to dzisiaj wskazane”. 

Aby uczynić zadość względom natury prawnej, czynione są 
obecnie próby udowodnienia, że ustawodawstwo wyjątkowe by- 
łoby zgodne z Konstytucją. Tak więc np. poseł z Wilna Kieńć, 
zgłaszając swój projekt ustawy o uregulowaniu stosunku Żydów 
do Państwa Polskiego, załączył doń obszerne uzasadnienie praw- 
ne. Pos. Kieńć uważa, że projektowane przez niego uregulowanie 
sprawy żydowskiej jest zgodne z Konstytucją, gdyż, jak twier- 
dzi „uprawnienia do wpływania na sprawy publiczne”, o których 
jest mowa w art. 7, zarezerwowane są wyłącznie dla 
obywateli polskich, podczas gdy Konstytucja wcale 
nieokreśla, kto jest tym obywatelem. 


$ $ 
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Nie chcemy w danej chwili poddawać krytyce merytorycz- 
nej strony wywodów pos. Kieńcia (nota bene — dość długich). 
Wydaje się nam jednak, że przedmiotem zastrzeżeń mogą tu być 
nie wnioski, do których autor dochodzi, lecz zastosowana przezeń 
metoda. Wywód pos. Kieńcia pod względem prawniczym 
może być bez zarzutu, niemniej jednak trudno oprzeć się wraże- 
niu, że ma się tu do czynienia z pewnym talmudyzmem, 
kazuistyka i kruczk.am.i „prawnymi. Nasze 
aryjskie poczucie prawne i nasza słowiańska prostolinijność nie 
może pogodzić się z faktem, że tak wyraźna i niesporna sprawa, 
jak kwestia żydowska, ma być załatwiana w drodze zawiłych 
wywodów prawniczych. 

Naszym zdaniem — wyjście z sytuacji jest znacznie prost- 
sze. Izby Ustawodawcze winny stwierdzić poprostu w drodze 
uroczystej uchwały, że attykuł 7 Konstytucji 
nie odnosi się do Żydów. Bez żadnych krucz- 
ków, bez żadnej kazuistyki należy stwierdzić jasno i wyraźnie, 
że co innego — prawa ludności, osiadłej od wieków na swojej 
własnej ziemi, a co innego — stan prawny narodu wygnanego, 
narodu — przybysza. 

Takie postawienie sprawy byłoby zarazem stwierdzeniem 
całkowitej odrębności kwestii żydowskiej. Naród 
Żydowski jest bowiem czymś tak odrębnymi tak wyjąt- 
kow ym, że jest rzeczą nie do pomyślenia, ażeby sprawy jego 
były regulowane zapomocą norm ogólnych, odnoszących się do 
zjawisk normalnych i zwykłych. Wyjątkowe zjawisko — wyma- 
ga wyjątkowego ustawodawstwa. 

Przy takim podejściu do zagadnienia — zgodnym z wyczu- 
ciem i społeczeństwa polskiego i nawet samych Żydów, nie są 
potrzebne ani zawiłe wywody prawnicze, ani zmiana Konstytu- 
cji, lecztylko — uchwała interpretacyjna. 
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Z PRASY 


Wytworny liberalizm czyli salon i życie 


Wytwornie salonowa „Polityka” najwyraźniej wypadła z formy po 
naszym artykule o jej niefortunnych białoruskich koncepcjach. „Ce n'est 
que la verité qui blesse” jak mówią nasi sprzymierzeńcy 
Francuzi, i tym razem — słusznie. A że widok wytwornego dżentelmena 
w monoklu, który pod wpływem nerwów zapomniał o swej wy- 
fworności, może być niekiedy dość... pouczający, to nie jest już winą 
jego błękitnej krwi, do której mamy pełny szacunek, bez właśnie owych 
„Rosthojonych nehwów”. 


Wytwornie salonowa „Polityka” raczyła zaszczycić nas epitetem „bardzo 
dziwnych szowinstów” oraz zapytaniem, co o naszej robocie mówią praw- 
dziwi „myślący dmowszczycy”. Gdybyśmy chcieli zrewanżować się „Poli- 
tyce” tym samym, musielibyście zadań pytanie: co o jej liber aln o- 
radykalny ch poglądach (w sprawach narodowościowych) myślą 
prawdziwi liberałowie i radykałowie? 


Pytanie jednak takie byłoby najzupełniej zbędne, gdyż co o „Polityce" 
myślą sfery prawdziwie radykalne — wiemy aż nadto dobrze. 
W swoim czasie w jednym z pism codziennych ukazał się na temat „Po- 
lityki' (wówczas jeszcze — „Buntu Młodych”) artykuł niebylejakiego ra- 
dykała, bo samego p. Wincentego Rzymowskiego. Nie mamy tego artykułu 
pod ręką, ale pamiętamy b. dobrze, że była tam mowaio „pogoni za 
oryginalnością” i o „zakochaniu się we własnej 
pozie”. Jeśli zaś pamięć nas nieco zawodzi i jeśli „Polityka” o to sięt 
obrazi — chętnie gotowi jesteśmy zadać sobie trud i z artykułu tego przy- 
toczyć dłuższe wyjątki, 


Kultywowanie przez redakcję „Polityki” liberalno-radykalnych poglą- 
dów wywoływało już niejednokrotnie zdumienie i było kwalifikowane jako 
paradoks lub jako curiosum. Co do nas jednak — musimy wziąć „Politykę” 
w obronę i stwierdzić, że zjawisko to posiada szereg analogii w życiu i dla- 
tego może być uważane za całkiem normalne. Jeśli istnieją bowiem t. zw. 
„czerwoni hrabiowie”, jeśli istnieli w swoim czasie „wolnomyślni opaci”, to 
dlaczego nie mogliby istnieć „liberalno-radykalni konserwatyści”? Nie ma 
przecież takiego paragrafu, któryby tego zabraniał... 


Jeśli będziemy mieli czas i miejsce, wydrukujemy kiedyś listy, jakie 
otrzymujemy od naszych Czytelników z Kresów w sprawie wystąpień „Po- 
lityki”. Narazie jednak gorąco odradzalibyśmy jej redaktorom podróż na 
Kresy, a w szczególnośi osobisty kontakt z ludźmi, 
dźwigającymi tam na własnych barkach ciężar pracy społecznej. Bardzo 
bowiem szybko musieliby oni z tego kontaktu zrezygnować, a kto 
wie — czy nie skakać w pędzie przez płoty i rowy, trzymając „hajdawehy” 
w garści... 


Byłoby więc b. wskazane, gdyby „Polityka” ograniczyła się i na przy- 
szłość do nieszkodliwego salonowego liberalizmu, od któ- 
rego nikt jeszcze nie umarł, Pod tym wszakże warunkiem, że będzie prze- 
prowadzona trwała i nieprzekraczalna linia podziału: tu salon, tu — 
życie. 


Zagalopowali sięl... 


W jednym z artykułów w „Naszym Przeglądzie" znaleźliśmy następa- 
jący ustęp: 
„Ale w wypadku wschodnio-małopolskim jest jeszcze jeden mo- 
ment: państwowy. Żyd jest urodzonym państwowcem, ito 
nietylko w Polsce”. 


Przypadkiem mieliśmy pod ręką wycinek z jednego z dzienników, za- 
wierający sprawozdanie z procesu komunistycznego w warszawskim sądzie 
apelacyjnym. 

Jak wynika z tego sprawozdania, na ławie oskarżonych zasiedli nastę- 
pujący „urodzeni państwowcy””: Sara Wersztenterg, Leja Wolfgang, Jakub 
Drajer, Hudesa Posner, Jankiel Glasman, Leiba Preis, Masia Tenenberg 


i Berla Wajsenbaum. 
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